
Tygodnik literack i
literatur ze> szluhotn pięHnym i hrylyce

poświecony.

JW P o z n a ń ,  dn ia  25. G r u d n i a .  1843.

JF a  n t  w z y j  a.
\

Straszno mi B oże! bo ziemia cała  
Nakształt szkieletu skościala,
Bez ducha, ży c ia , szmat zgniłego ciała „
Straszy mnie kośćmi swemi — a ludzie robaki 

B iegają po jej zimnym skielecie,
Jak głodny owad po zgniłym kwiecie.

Zgłodniali — trupiej ziemi żywią się zgnielizuą 
A drudzy nau spadają jak drapieżne ptaki,
Głodni zeru! na biedne rzucają się płazy,

I żywią się ich nędzy trucizną!

Biada W am  sępów gromado dzika;
Nim spadniesz na słabszego w dole przeciwnika 
O strząc, łakome dzioby pokruszysz o g łazy;
A  wracając z grabieży w skaliste dziedziny,
TeH pył coś na twe skrzydła zab ra ła  z niziny 
P y l z kości św iętych, zasiejesz wszczcliny.

W idzę przerodzili ziemi juz zaranie dnieje,
A biedne plemie płazów i robaków,

Dziwnym cudem z olbrzymieje,
I wyzeruje ćmę drapieżnych ptaków,
O B o ż e ! widzę już ziemia cała  
Z nowem plemieniem zmartwyclipowstała!

Fu. Z y g l i ń s k i .

O stósnnliu Kobiety do mężczyzny 
i w oyóle do Społeczeństwa.

( D o k o ń c z e n  i e j  

Marzenia Sęsymonistów, Fourierzystów i romanse 
Sanda wynikłością by ły  historyczną, konieczną w roz­
w oju  kobiety. Pierwsze dla swej śmieszności musiały 
spełznąć na niczem, drugie w tym jej rozwoju stano­
wią epokę. O d czasu ich ukazania się, widzimy wszę 
dzie budzącą się choć w jednostkach po części dopie­
ro ,  Samodzielność u kobiet. Tej przez stosowne, od- 

Rok szósty.

powiędnie wychowanie, nadać kierunek pew ny, mo­
ralny, izby nie wyrodziła się w  Samowolę, otóż ol­
brzymia praca zostawioua czasowi naszemu, zadanie 
wielkie dni naszych — tern większe że nie uczyniono 
dotąd żadnego kroku w tej mierze, kształcąc kobietę 
wszędzie jako istotę zawisłą tak co do ciała jak co do 
duszy. — W  wychowaniu pojmujące'm i kształcącem 
kobietę jako Istotę Samodzielną, Niezawisłą, drze'mie 
to iskra przyszłej świetności kobiety, przeznaczonej 
na Kapłankę i Strażniczkę Uczucia, na W estalkę strzedz 
mającą świętego ognia Miłości Najwyższego Piękna, 
Największej Doskonałości —  na Matkę i Zonę ku go- 
raz większej Doskonałości rozwijających się pokoleń 
— na Obywatelkę ziemi, która nie przepominając ni­
gdy pochodzenia nadziemskiego , nie przeto przecho­
dzące^  tu ma bydź  cieniem, gwiazdą przemijającą, ale 
która wcielona sercem do Ludzkości, objąć ją całą w 
tern sercu powinna jako M atka, ukochać jako Córa)— 
żyć i poświęcić się dla niej; — nie owem samolubne'm 
poświęceniem rozpływającem się nad sobą w łzach lub 
w  poezyji, ale owem Poświęceniem wypływająre'm 
wprost z Przekonania wyrobionego o zadaniu naszego 
życia — którem to poświęcając się wypełniamy tylko 
Pow.inność Moralną — o tyle łatwiejszą dla nas o ile 
gorętszą jest Miłość gorejąca na dnie serca naszego.

Dziś czemże jest kobieta w stosunku do Społe­
czeństwa? Oto zaledwo tu i owdzie pojmuje ona p o ­
chód Ludzkości, w pływ  więc je'j na Społeczeństwo i 
Społeczeństwa wpływ na nię, może tylko bydź  wszę­
dzie passyrwny. — Nigdzie spójni między nią a wę­
drującą naprzód Ludzkością — nigdzie spójni między 
życiem domowe'm a spółecznem !— W ych o w an a  jako 
Istota Niezawisła na Obywatelkę ziemi — wcięlona do 
Ludzkości, pojmując ją — będzie ona sercem bijące'm 
żywo w łonie tej Ludzkości, która bez niej w pocho­
dzie wiecznym, zostałaby koniecznie podróżnikiem, 
któren wędrując a wędrując zapomni wreszcie o Mi­
łości, Niewinności i lubym U roku dziatek przy domo- 
wem ognisku, na łonie matki igrających. —
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Dziś kobiela, uieledwo wszędzie, gdziekolwiek się 

ua nię spojrzem y, nie znając pochodu Ludzkości, nie 
czując potrzeby Prawa bezwzględnej Moralności w 
spójni Ludzkość utrzymującego — nie zdolna do peł­
nienia Powinności swej na ziemi jako Obywatelka — 
nawet tam gdzie wie źe nie w marne błyskotki stroić 
się, zadaniem jest życia, lam gdzie jeszcze jest wzorem 
cnoty , (bo o innych juz zamilczamy) najczęściej grze­
szy Litością świętą wlaną w jej serce, a demoralizuje 
Społeczeństwo niewczesnem, bo Sprawiedliwość w so ­
bie absorbującem Miłosierdziem. — Natomiast kobieta 
obznajmiona z potrzebami Ludzkości — wcielona do 
nie'j, uznając potrzebę Spójni w Prawje Moralnem — 
godząc sprzeczności w życiu — potrafi i Surowość 
Sprawiedliwości pogodzić z wspaniałą Litością drze­
miącą na dnie jej serca. A przyjmując nawet na ło­
no zbrodniarza ojca, b ra ta ,  kochanka, potępionego 
przez Praw o — przyjmie go z przeświadczeniem o je­
go występku, o Sprawiedliwości Prawa, nie przyniesie 
przeto absorbującą Sprawiedliwość Litością szkody 
Społeczeństwu, bo będzie zarazem sędzią grzechu i 
aniołem Litości nad zbłąkanym po obłędnych drogach 
ziemi, wędrowcem. Tym  sposobem nie stanie ona 
nigdzie jako pośredniczka między Prawem a zbrodnia­
rzem, ale jako pośredniczka między Prawem niejako 
a człowiekiem. — Obejmując całą Ludzkość w swem 
sercu, zapomni o różnicy stanów i będzie tam gdzie 
teraz demoralizuje Ludzkość Miłosierdziem, pełnić na­
przeciw niej Powinność Obywatelską — przez co 
czynnie przykładając się do wydźwiguienia z moralne) 
i fizycznej nędzy millionów — milliouów — przyspie­
szy jej pochód — nie dając przecie wymrzeć w jej 
łonie uczuciom tkliwszym — »Kiedy burza pogroma- 
dzi chmury, goni je ,  pomiesza, kiedy porozrywa je 
w szerokie w piaty, wtenczas z pomiędzy nich często 
zabłyśnie promień słońca i rozjaśni niebo ciemne. Tern 
promieniem pocieszającemu będzie niewiasta wśród bu 
rzy  pomiatającej Ludzkością i Człowiekiem w wie­
cznym ich pochodzie, w wiecznym ich przeobrażaniu 
się. — Bez niej czemże byłoby to życief Bojem roz- 
pacznym człowieka naprzeciw naturze i człowieka 
przeciw człowiekowi; bo bojem tylko osięga się P o ­
stęp. — Ona poda Ludzkości balsam łagodzący, u- 
spokojający jej bóle, — ona umili Pracę surową Ludz­
kości, przez Miłość najtkliwszą, przez Poświęcenie 
niewyczerpane, przez bezustanny wylew uczucia wie­
cznie się odnawiającego a nigdy nie wygaszonego.« — 

Kilka tych nawiasem rzuconych uwag o stosunku 
ogólnem kobiety do Społeczeństwa, których nam tu 
obszerniej i szczegółowo rozwinąć nie było wolno, u-

zupełnimy w krotce i rozwiniemy obszerniej i syste­
matycznie) w zastosowaniu do Narodowości — w miej­
scu innem. Julija Woykowsha.

Notatki » poftróćjf. (<■
W yszedłem  piechotą na widzenie Krakowskiego, 

Sandomirskiego, Lublińskiego; w wędrówce mojej naj­
różnorodniejsze k o le je , przygody i wypadki tow arzy­
szyły mi, notatki spisane na miejscu wprost wrażeń — 
notatki oderwane jak same uczucia, jak same wrażania 
i kilka spomnień głęboko w sercu w mgliste), czarownej 
zaklętych postaci; oto wszystko co z kilkomiesięcznej 
pozostało wycieczki w duchu mym — oto wszystko 
z czego W am  mogę kilka odłamków udzielić.

W ychodzę  z W arszaw y — gwarne pyszne miasto 
wykwitło, nad W isłą jako pełna róża, wieżycą nie­
jedną, jak wonnym pączkiem spięło się ku niebu, 
które na nie spoziera błękitnem okiem, — a wyciąga 
kniem u promienne barki, co łamią się w tęczowre bar- 
wy — i ostatniemi promieńmi sięgają srebrzystą W i ­
słę, pluszcząc się w każde) fali, w każde) piance co 
się już poważnie już burzliwie i wirowo sunie. Oko 
niebios błękitne, jak dziewicy cudnej, ale z chmury 
brew , czarna, kędzierzawa, bałwanista nasunęła się 
na nie, a na czole za brwią kiruą , grom się w ogni­
sty wieniec zwil, — błyskawica w sterczący włos się 
zjeżyła — a myśl niebios głucho grzmi, myśl zmienna, 
wrząca, płomienna, jako myśl kochanka, co pochwy­
cił swoję lubą — i lecą ku niebu westchnieniami i w zro­
kiem, pałnjącem. — Powały W is ły ,  W is ły  — bia­
łe j,  — jak niewinność, — szarawej jako całun my­
śli smutnych — olbrzymiej miłości W isły  — jako ser­
ce dziewicy milczą — istnie jako popiół — w którym 
wygasła iskra, — jako grobowce co zawlekły przy­
łbice, a w7 których wygasło życie. — Ale W isła przy­
pięła sobie przepaskę kwiecistą — przybrała ją i w iijo- 
łek wonny, — i w liliję blaskiem śnieżnym promieniącą 
— i ,w  jaskrawą różę; każdy kwiatek zda się ruszać, 
przemigać, strzelać wonią i spojrzeniami — to cała W a r ­
szawa rozległa się na moście, — będą rzucać wianki, 
to vt'ilija świętego Jana. W strzym ałem  się chwilkę. — 
I oto plusk nagły rozległ się po wodzie, i wieńców 
różnobarwnych płynie po niej para. Gonią je ry ­
backie łodzie — a nad wodą [dwie dziewczynyĄ w  ubo- 
giem tidzicni,u — : utkwiły w mętne głębiny spojrzenia 
w milczeniu. »Na falach się topi, chwieje i znów grąży



4 i f  m
w ianek '. . .  ach wątłe szczęścia nadzieje .. .  n ies ta lj  ko- |
chanek...« —

»I ztąd i ztąd; płynie kwiecista korona , świetne- 
mi wstęgi przewita, tę woda składa na piaszczysty ląd, 
tę przepaść chwyta, tę w d a ł  uniesie śrebrny prąd.
I płynie i płynie za bystrą rzeką , płynie daleko, aź
wreszcie ginie, z oczów ludziom i dz iew czynie ."--------
Ach jest coś tak kapłańskiego w tein poruszeniu wian­
ków, coś tak uroczego, ludowego! i spójrzmy tylko — 
ani jednej pani z onych wytrefionych — tylko biedne 
dziewczyny, — co rzucają wianki! tamte jak na tar­
gowisko, swych wdzięków, jak na pokazanie modnych 
strojów przybyły  — te spełnić, dawny Ludow y zwy­
czaj — spełnić cześć wiosny. — O nie dziw mi źe pa­
nie, nie rzucają wianków, — nie trzebaz być Ludem, 
aby kapłaństwo wielkiej myśli Ludowej, juz nie spra­
w ow ać, ale tylko pojąć! uietrzebaź upioru hcrbowuej 
i koronnej przeszłości, w wieczne milczenie i nicestwo 
zakląć aby %pani — dziewczyną lub kobietą chłopką 
zostać? a czy liż piętno złowieszczego widziadła — choć 
biała jak mleko W isła zmyć zdoła? o nie! — do zmy­
cia tego piętna, trzeba płomiennej krwi z piersi, 
własnych, — wytoczonej raną — własną rozszarpaną 
ręką — bo kto ma być Ludowym Mężem, Kobietą 
L udu  — ten własną pierś niechaj rozdziera — a zmaże 
zakały urodzenia. Zaprawdę, zaprawdę! powiadam 
"Wam — spójrzcie a ujrzycie — pelikan dla swoich 
własną pierś rozdziera, a miałżeby człowiek mniej­
szym być, niżeli maluczki ptak?

£? *
Zamek Czerski — zwaliska, wieżyce — wzgórze 

— kirne niebiosa — wioska cicha i śrebrny w ody pas 
i zieloność stóp, z których podrasta zamek — to oczy 
uderza — ale myśl, ale serce — dźwięczą odmętem 
uczuć! Snać u nich strony popękane — bo się wytężą, 
pękną — i znowu głucho jak po pogrzebie, w cichej 
chacie. — Oj myśli moja — ty jesteś kanią co pływa 
nad obszarem — zachwieje się jako łódka na cichem 
drzemiąca jeziorze i zginie gdzieś w otchłani nieba, — 
ach! _  okropna to i bezdenna otchłań, przepaścisty 
to przestwór Niebo! Myśli czy i ty nad przeszłością 
zawiśniesz? Nie! przeszłość milczy martwa, i tylko za­
klęciem wielkich Mężów wzbudzona, w dziejowej 
pełni życia przed nami staje, cóżbyś ty z przeszłością 
czyniła? zawisłabyś nad nią jako śnieżny całun nad la­
sem, który jesienne z źółkłe liście zrzuca, i westchnie­
niami chłodnego wiatru jęczy, a czasem poszaleje i ci-

w niebo tumany piasku — i liścia zeschłego. I cóz- 
byś czyniła — o myśli moja! zapłakałabyś rzęsistem 
deszczem. Nie wzleć lepiej w przyszłość — w ten kraj

tęczowych uroków, tam rozkosz dla ciebie, tam r a j . . .  
o nie! lepiej zmień się w błyskawicę — uderz w tera­
źniejszość, biedna ty! dziś ludzie mają konduktory już 
im g r o m  niestraszny! — przyjmują go na prę t1, którego 
koniec %locony, i nic im nieszkodzi — ażaliś i ty  tak 
uiespadniesz! — O  drzym lepiej w chmurze; grobowej 
m yśli . . .

Zadźwiękły strony, — jakiś jęk się rozległ, — za­
mek cały zdaje się wzruszać, zarośl co na zwaliska 
się spięła, czerwieni się jakby wstydem zapełniona — 
a głos podobniejszy do brzęku kajdan, niż do dźwię­
ku mowy, okropny śpiewa hymn, i grzmi, jak głos sę­
dziego — i płacze jak glos skargi; — i zgrzyta jak glos 
niemy rozpaczy, jak jęk wydarły męczarnią, z wiel­
kiego serca.

Zachmurzcie te balowe czoła! wszędzie krew, mę­
ka, b ó l ,  srom! gorzej niż śmierć, — więcej niż najo­
kropniejsze męki, jakie stworzyć może, najognistsza 
fantazyja, spólbraciom, spółludziom zadajecie spokoj­
nie, zmyślą obojętną z sercem zimnem! Czyż to serce 
wasze zamienione w lód ! )  Czyź to myśl wasza zamie­
niona w g łaz! Czyż tałi tępym, chromym jest wasz 
vfaok!

Precz z uśmiechem z tych rozumnych l ic ! czyliź to 
nie ludzie lecz martwe posągi? czyź serca wasze nie 
sercami, lecz kamieniem są! Czyliź źrenice tak stępiałe 
źe tylko to widzicie, co was gwaltownem wirem w ra  
żeń jako gromem uderza. — I nad ucięciem palca je­
dnemu człowiekowi płaczecie, na widok trzech kropli 
krwi mdlejecie — a twarzą wesołą patrzycie na piekło 
w którym miliony ży ją ! Czy obłuda wasza tak wielka 
czy wzrok wasz tak tępy!— O biada! biada W am !

Czein życie wasze? pasmem ironii, z nędzy współ­
braci! bo : teraz już słyszę wasz cichy śmiech, wasze 
usta w dowcipne wykrzywione żarty! pytacie o cze'm 
ja to marzę: o czem prawię? O nędzy najliczniejszej, 
— najnieszczęśliwszej, najcnotliwszej części ludzkości,
0 nędzy całego Ludu — L udu  wszystkich czasów,
1 wszystkich ziem! — a nędza to i śmierć powolna, 
przez długie lata dobijająca męką — od najokropniej­
szej strmiwszą. — O to  miliony ludzi, dla których na 
całym świata przestworzu nie ma kawałka ziemi, — 
którzy jedni na drugich tłoczyć się nie muszą — a je ­
szcze ani tchnienia powietrza, — ani jednego promienia 
słońca, — ani kropli krynicznej wody niemają — lecz 
w najkrwawszej pracy, po lochach po jamach, umierają 
przez długie lata, z braku strawy i p o k a rm u ,— a n a d to  
straszliwa głoska potępienia »glód« odpycha od nich wszy­
stko — wyszarpie z serca ostatnią nadzieję — a jednak
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ci którym ziemia jest więce'j niź piekłem — są ozdobą 
tej ziemi!

O  biada, biada wam, k tórzy współbraci zabijacie! 
O  biada wam, jeśli myśl wasza harda niejest żądzą 
sprawienia szczęścia ludowi! jeśli niezdąźa ku rozwinię­
ciu żywiołów L u d u ,  — bo jeśli niejest taką, — jest 
czczą piosnką — i nic nie jest wartą! — O  ludzie! 
kochacie złoto! O  gdybyście porzucili, tę miłość .zło­
ta ,  a Ludzkość, a L ud , a Spółbraci ukochali — ui- 
kogoby niepiętnowały głoski przeklęctwa Głód!!!

Ucichł ten hymn wyjęczany — ale w myśli,  ale 
w sercu ażaliż ma ucichnąć.

O  pół mili od Kazimierza, a ćwierć mili od W i ­
s ły ,  jak spojrzeniem ocenić mogłem — leży wieś Bo- 
chotnica — jest ona, na przedsionku Lubelskiego, — 
które witam przebywając z Tarnowca do Kazimierza, 
lub z Puław dążąc ku Kaźmierzowi, — Okolica pię­
kna górzysta skalna, raczej dzika, struga kryniczne'j 
w o d y ,  wieś na pozór zamożna, ogrody włościan, 
obsadne, a w tyle zwaliska zamku nad przepaści- 
stem wąwozem, na wzgórzu spadnistem i niedoslę- 
pnem. —- Ze zwalisk rozpoznać można, okna, bramę 
— zresztą zarost lesisty słoni ruinę choć jej niemało 
przydaje  piękności. Na górze będącej jeszcze bar­
dziej w  tyle wioski, są drugie podobne zwaliska, ale 
rozeznać nie można, czy baszty , — czy innej budo­
w y. Jak  zwykle przy zamkach podań tysiące, — o 
moście co łączył dwie góry , — o djable co na ludzi 
rzuca kamieniami — o innym który strzeże skarbów, 
o lochach podziemnych — a co najbardziej uderza, o 
podziemnem połączeniu z zamkiem Kazimierskim — o 
studni lak głębokiej że woda wiślana na jej dnie p ły­
nie , — o przechodzie do W is ły  podziemnym, — o 
przechodzie podziemnym po pod W isłą  i tym podo­
bnych. — Zastanawia dosyć znaczna liczba klechd 
które o tym zamku krążą w okolicy, i tak jedni roz­
powiadają że to król Kazimierz zbudował dla Esterki 
swojej miłośnicy, ten zamek. HDługo żyli ze sobą, ale 
Kazimierz by ł politykiem. Chciał on bądź co bądź," 
polskę uczynić monarchiczną, chciał krbTa obieralnego, 
jakiemi byli Piastowie i późniejsi króle polscy — chciał 
zostać dziedzicznem , feudalnym, więc jął się ze szlachtą 
spierać. — Szlachta też źle się wybrała a przyjęciem 
sobie wodza którego królem nazwała, uczyniła to ,  
aby snadnie'j Lud gnębić, ale zanim Lud ujarzmiła 
zupełnie pożałowała tego, bo uczula że jej w o­
dzowie, k ró le ,  wzmogli się w siły i gnębić ją po ­
czynają, sprzymierzywszy się z księżmi, którzy Ludu 
niecierpieli i wygubiali jego m yśl, jego żywioł, jego 
zwyczaje, piosnki, przekonania. Szlachta więc jęła

przeciw królom oddziaływać, — królowie, a szcze­
gólniej Kazimierz, udali się do ludu, chcąc z jego po­
mocą poguębić szlachtę a potem przywłaszczyć sobie 
władzę i znowu gnębić Lud. — Kazimierz podchlebiał 
Ludowi ile mógł. Ale kmieć polski, ma dziarski 
swój rozum chłopski, choć mu Szlachta wrogiem a on 
jej też nie jest przyjacielem, — więc korzystał, z p o ­
mocy udzielanej mu przez Kazimierza, lecz się prze­
ciw szlachcie nieobrócił — wolał tysiące tyranów, niź 
zwycięstwo króla. Lud pojmuje tak dzieje narodu 
naszego — a pojmuje je zupełnie prawdziwie, wpraw­
dzie umie dla siebie chować przekonanie swoje, ale 
gdy je w y p o w ie , to się historyk od niego uczyć może, 

jeżeli tez szczególniej do tego rzędu należy dzie- 
jopisówj co macainie chwytają — onę królewskość 
w Polsce! Powróćmy jeduak do podania. Owoź Ka­
zimierz chciał się ludowi podchlebić. — Lud żeby u- 
niknął prześladowań księży, k ry ł się przed łacińską 
gadaniną, której nie rozumiał, z czasem nawyknął do 
takiego korzenia się a może też i uwierzył mu! więc 
Kazimierz sądził że uchwyci stronę słabą Ludu — że 
trafi mu do serca, pokazując się skrupulatem, — zmu­
sza więc Esterkę do przejścia z izraelityzmu na kato­
licyzm — Ale miłośnica królewska tylko pozornie no­
wą (zawsze według podania z okolic Bocholnicy) p rzy­
biera wiarę, król wie o te ra , jednak gdy mu p rzy ch o ­
dzi wieść, ze Lud się dowiaduje z ukrytej wieści o V 
obrządkach Esterki — a źc już mu się naprzykrzyła, 
udaje się do wybiegu, w krzomo postrzega 011 u 
Esterki obrządek żydowski i z gniewu wyrzuca ją 
oknem Bochotnickiego zamku, że aż się nieboga za 
bije. — Niespominając innych klechd — powiem 'V 
ty lko, że dotąd pojęcie Djabła takiego jakie Lud 
m a, niebyło zrozumiane.V Djabeł według pojęcia Lu­
du jest całkiem co innego niź czart lub szatan, — 
ale o tern gdzieindziej obszerniejsze badania — także 
warto uczynić uwagę że nikt z badaczy podań ludu 
niespomniał o Jędzach które jednak są nader waźnem 
pojęciem mistycznem — i lak wielką rolę grają w 
klechdach naszego Ludu. — Ale Lud i Jego pojęcia 
były  tylko macainie empirycznie chwytane, in crudo, 
jak co znaleziono bez k ry tyk i , często fałszywie poj­
mując rzecz spisywano i szerzono błędy. Kiedyż się 
zdobędziemy na krytyczne pojęcie żywiołów Ludowych!
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M U Z A M E R I T
czyli

P o w i e ś c i  p r z y  ś w i e t l e  k s i ę ż y c a
przez

Luct/ana Siemieiis/cieyo.

D w a  tom y.
P o zn ać . N akładem  i druk iem  N . K am ieńskiego i  spółk i.

Ja k k o lw iek  duch n arodu  w  now szych  czasach z a ­
czyna się skłaniać ku ściślejszym umiejętnościom, cze­
go najcelniejszym dow odem  zamiłowanie filozofii, ob 
jaw iające  się juz  to w  przysw ajan iu  obcych  skarbów , 
juz w  samodzielnem zgłębianiu f ilozoficznych p r o b le ­
m ó w , toć  nie zamilkły i sz tuki p iękne a mianowicie 
poezya i powieść. C o  do os ta tn ie j,  najwięcej znane 
są w  tym rodza ju  p ło d y  C zajkow skiego , K raszew skie­
g o ,  Siemieńskieego. P ierw szy ,  pełen  ognia i ta lentu, 
ziścił p rzepowiednię ,  ja k o b y  się k iedyś miał wypisać. 
Rzeczyw iśc ie  milczy od niejakiego czasu i nie ukazu je  
nam nic uwagi godnego ; b o ć  ów  ciasny zakres U kra-  
iószczyzny  i świata K ozackiego musiał się w  końcu  
w y cz e rp n ąć ,  a o w a  czupu rność  s ty lu ,  którą b łędnie 

% p o cz y ty w an o  za m oc i siłę, b y ła  ty lko  manierą. —  
W  istocie g d y b y  C za jkow sk i  b y ł  na  Kirdźaliui i p o ­
wieściach Kozackich poprzes ta ł ,  b y łb y  się unieśmier­
telnił; n ieustanne pow tarzan ie  się sp raw iło ,  iż w szy­
stkie jego p ło d y  są naznaczone piętnem nużącej je- 
dnostajności.

R ów nie  ho jn ie  jak  C z a jkow sk i ,  d a rzy  nas K r a ­
szewski powieściami i rom ansam i,  au tó r ,  k tórego  za 
sługi, jeśli zauw ażysz lokalne stosunki i okoliczności, 
w  jakich pisze, są zaiste nieocenione. Bo jakaż w L i­
twie z góry  podnieta ku  wzniesieniu piśmiennictwa 
polskiego? —  C h ło p  uciśniony, szko ły  liche, magnat 

a  z małemi w yjątkam i z f rancuzia ły  w y ro d e k ,  lgnący do 
o b c z y z n y ,  niemający nic polskiego p rócz  przekazane 
go sobie od  p rzo d k ó w  imienia.

P an  Kraszewski i kilku jem u p o dobnych  zamie 
rzyli sobie wskrzesić życie literackie, rozniecić zapał 
i zamiłowanie piśmiennictwa n a ro d o w e g o ,  a francuz- 
kich B a lzaków , D u m asó w ,  J a n in ó w  w ygnać gdzieś 
tam het za dziesiątą granicę. Przedsięwzięcie ogrom ne 
a dla cz łowieka małej o tuchy  p raw ie  n iepodobne  do 
w ykonan ia !

K raszew ski przecież choć w  części swego dokazał; 
a b y  jednak  tego dop iąć ,  trzeba  by ło  wiele pisać, 
zarzucić świat kziążkami, puścić w  obieg niejedno, co- 
b y  może ścislejsze'j nie w y trzy m a ło  k ry tyk i ,  etc. etc.

T a k  je s t  zaiste. P ło d y  Kraszewskiego, mianowicie 
zaś pow ieśc i ,  są nacechow ane ow ym  pośpiechem i nie­
ład em , k tó ry  pośw iadcza ,  że chwilowa p o trze b a  je 
s tw orzy ła .  Żadnego tam nie ma zawikłania, żadnego ^
charak teru  ry só w  w ydatn ie jszych ,  zgoła sztuki (w  sz la­
chetnym znaczeniu tego w yrazu )  ani śladu. —  P ow ie-  
śęi Kraszewskiego np. całe życie b iedna ,  h is to rja  b la ­
dej d z iew cz y n y ,  i inne tak są pozbaw ione  wszelkiego 
życia, tak m dle ,  tak przepełn ione czczą i w odnistą  re- 
fleksyą, chcącą n ib y  to  uchodzić za g łębokie  ro zu m o ­
wanie i spekulac iją ,  iż ubo lew ać  p rzychodzi nad zdol­
nościami au to ra ,  k tó re  starannej pie lęgnowane i su­
mienniej u ży te  m o g ło b y  ty le  l i teraturze i na rodow i 
zjednać s ła w y  — Takich usterek  nie może w y n ag ro ­
dzić przesada i fo rsow ana oryginalność np. w  pom yśle  
powieści historija bladej dz iew cz y n y ,  w  której dwie 
ty lko  osoby  w ystępu jące  na scenę roszczą pretensiję  do 
zajęcia uwagi czytelnika. 'Paka inwencija jest p rzyna j­
mniej dz iew arzną ,  a celowi zamierzonem u w b re w  się 
sprzeciwiającą. —  Nie godzi się p rzepom nieć i G ra b o ­
wskiego mianego od  wielu za wielkiego es te tyka i k r y ­
ty k a ,  którego w ydana  p rzed  rokiem  korrespondenc ija  
l i teracka,  nacechow ana kierunkiem wsteczności p o su ­
niętym aż do szaleństwa i fanatyzm u, tyle sprawiła o- 
bu rzen ia ,  iż ty lko  niemą w zgardą i politowaniem  na 
nią odpow iedziano. —  Pan D . i w ielu  innych  k r y ty ­
ków za wiele w ym aga ją ,  żądając od szko ły  W i l e ń ­
skiej reprezentacji  l iberalizm u, ży w io łu  dem o k ra ty ­
cznego i ideji pos tępow ych .  —  L itw a  nie jest Księ­
s tw em , stosunki tamtejże bynajm niej nie sprzy ja ją  u- 
tarczkom w kraczającym  w po le  polityki.  Lecz  nikt 
przynajm niej tych panów  nie zniewoli do  pisania w  
duchu  średnich w iek ó w ,  do  po tak iw ania  celom despo­
tyzmu i o b sk u ran ty z m u ,  do  w yw ieran ia  na w spółz iom ­
ków  w p ły w u  jak najszkodliwszego. W  takim razie l e ­
piej zaiste nic nie 'pisać, lepiej sobie oczy  w y łu p ić ,  
ręce poucinać ,  jak kalać p ióro  b rudam i,  b ron ić  świę­
te j inkwizyciji i sławić pa tryarchalność s tosunków  pod-  
dariskich.*)

Spraw iedliwość atoli każe p rzy z n ać ,  iż G rabow sk i  
w  w y d an y ch  dotąd  dw óch  powieściach »Koliszczyzna 
i stępy« i »Stannica Hulajpolska« lu b o  nie zupełnie 
w o lnych  od za rzu tu  naśladownictwa, okazał nierównie 
więcej ta lentu i uzdatnienia do kreślenia charak te rów  
a m ianowicie  w y p a d k ó w  o jc zy s ty ch ,  jako też in s tyn­
k t u  ( lecz ty lk o  ins tynk tu )  es tetycznego, jak Kraszewski.

Z  tern żywszą radością prze to  w itam y prace  Sie- 
mieńskiego w  tym ro d z a ju ,  bo  w idzimy w  nim wszy-

*)  O bacz korrespondenciję literacką.
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slk ie  z a le ty  p o w ieśc io p isa rza , szc z ę ś l iw y  dar opow iad a  
nia, oddanie  dobre charakterów , znajom ość  serca lu d z­
k ie g o ,  trafność w  p o strze len ia c h ,  przytem ogładę i sta­
ran n ość ,  p o e ty c z n y  p o lo r ,  św ieżo ść  k o lo ry tu  i o w o  
n ieod gad n ion e  coś, c zego  ani w y p o w ie d z ie ć ,  ani nau­
c z y ć ,  ty lko, u czu ć  można. M oże  tęsknota do kraju  
ro d z in n eg o ,  przedział od łączający  go do o jc z y z n y  w y ­
stawia mu stosunki charaktery i w y p a d k i w  owe'm u- 
ro c z o -r ó ź a n e 'm , magicznem p ó łśw ie t le ,  którego żadna 
w p raw a żadna n auk a , nadać nie potrafi, W sp o m n ien ie  
natchnęło  te  p o w ie śc i ,  p e łn e  czaru i p o w a b u ,  w s p o ­
mnienie i nadzieja uw iła  w ian o  z najpiękniejszych kw ia­
tów . Podziękujm yź za nie p o e c ie  i p rośm y  a b y  ty lk o  
nie b y ło  ostatnie.

N ajw y tw o rn ie jszem i w  tyra zb io rze  p o w ieśc i  są:  
O g r o d y  i p o ec i  (którą tutaj po  raz trzeci czy tam y) i 
przygod a  podróżnika. P ierwsza m ianow icie  b ły s z c z y  
całą o k aza łośc ią ,  ca łym  przepychem  p o ety c k ieg o  k o lo ­
rytu . Scen a  w Z o f i j ó w c e ,  i kontrast jaki tw o r z y  w y ­
tw o r n y  T rem b eck iego  panegiryk z prostą ogrodn i­
czka pieśnią sprawia wrażenie niczem niezatarte. N a  
taki p o m y s ł  z d o b y ć  się ty lk o  m oże  p o e ta ,  i sztukmistrz  
—  Druga z  w y m ie n io n y c h  p ow ieśc i  w zn a w ia  drogą  
pam ięć C h o d a k o w s k i e g o , k tóry  tu  jeden z najpier  
w s z y c h  z w ró c i ł  uw agę  na lud i jego  p ieśn i,  podania,  
zab a w y ,  przesądy. —  J e g o  zetknięcie  się z Marszałko-  
w ą  z jednej a p o c z c iw y m  Ostafim z drugiej s trony o- 
kazuje  całą n ico ść  e ty k ie ty  w ie lk iego  św iata , i sam o­
rodną prosto tę  i s z c ze ro ść ,  jaka się p rzech ow u je  je 
szcz e  w  zagrodzie w ieśniaczej.

I in n ych  p o w ieśc i  najbardziej nas u d erzy ła  k a ­
tastrofa w  p o w ie śc i  »Jak  to dawniej k o c h a n o * ,  ta 
nam się zdaje nienaturalna a te'in samem nieestetyczna.  
L u b o  sztuka nie ma za ce l  naśladowania  na tu ry ,  n ie­
m ożn a  przecież z a p rz e c z y ć ,  iż nie pow inna zadaw ać  
kłam stwa naturze i bujać sob ie  sam o p as ,  b o ć  i w  n a ­
turze jest p raw d a ,  a sztuki zadaniem ty lk o  w y u a -  
le ść  ją ,  uszlachetnić  i z  zaka ły  p rzyp a d k ow ośc i  o s w o ­
b od z ić .  K a żd y  przyzna iż szlachcic  tak ro zu m n y  i sp ry ­
tn y  jak S zc zu k a ,  ch o c ia żb y  jak najwięcej od  m iłości  
d o zn a w a ł męczarni i najżaw ołańszym  b y ł  B ęb ajłą ,  nie 
b ę d z ie  w  uniesieniu się zem stą , na tw arzy  sw ej kochasi  
im p ro w izow a ł szablicą znaku  krzyża  św iętego .  T ak  za­
p e w n e  dawniej nie k och a n o . B y ło  w  amorach w ięcej  ka-  
w alerskośc i,  c ierpliw ośc i i w ytrwania; lecz  m iłość  S z c z u ­
k i ,  w yw n ętrzająca  się tym sp o so b e m , zakrawa na brutał-  
stw o  i gb u ra to w o ść .— T o  postrzeżenie  z ro b io n e  m im o ch o­
d em  upada naturalnie, jeśli autór mając na oku jakieś p o ­
d an ie ,  chciał zacho w a ć  w iern ość  historyczną. —  Z bioro  
w i tem u jako ca ło śc i ,  bynajmniej nie ma on o  uwłaczać.

N iniejsze p o w ieśc i  nie przeminą w  chaosie  p o ja ­
w ia ją cych  się na tern p o lu  p ło d ó w ,  jak W i le ń s k ie  
e fem ery d y ,  lecz  pozostaną o zd ob ą  naszej literatury.  
P olecam y  je  przeto  publiczności p o lsk ie j ,  a p o leca ­
m y  te'in chętnie'j b o ć  dzies ięćkroć w ięcej się w yn a .  
grodzi czytać  takie p o w ie śc i ,  nie obrażające gustu ,  
le c z  kształcące g o ,  p e łne  p o w a b u ,  lek k o śc i  i w s p o ­
mnień n a r o d o w y c h ,  jak bazgraniny K o c k a ,  lub  tu- 
z in k o w e  w y r o b y  sz k o ły  W ileń sk ie j .  —  M o ż e  chwila  
p o d o b n e g o  natchnienia, w  jakiem kreślił autór te p o ­
w ie ś c i ,  nakłoni go do  napisania w ięk sz eg o  romansu,  
o z n o w a n e g o  na dziejach przeszłości  lub na tle socijal-  
nego życia  teraźniejszości. W  takim razie niebaw nie  o  
nim d o n ie s iem y ,  ciesząc  się tym cz a so w o  miłą nadzieją  
ujrzenia go jak najrychlej. M . S.

Wiadomości literackie.
W  drukarni W7alentego Stefańskiego w y sz ła  F iło -  

zofija E k onom ij i  Materyjaluej L udzkiego  S p o łe c z e ń ­
s tw a ,  część  p ierwsza. A utor  w y ł o ż y w s z y  p o w o d y  dla 
których  naukę dotąd zw aną Ekonom iją  politycznną na­
z y w a  E konom iją  Materyjalną pow iada str. 54 »źc p rzed ­
miotem jej jest: p od b ic ie  materyji a tern samem o s w o ­
b od zen ie  d u ch ó w  z zależności od potrzeb materyjal-  
n ych ;  ce l  w ie lk i i w ręcz  p rzec iw n y  w yob rażen iom ,  
które p osp o l ic ie  o tej nauce mają, źe jest sztuką z w ię ­
kszania śro d k ó w  zb j ' tk o w eg o  ży c ia ,  przez co  jest 
w  pogardzie  ludzi u w ażających  ducha za przedm iot je­
d y n ie  g od n y  starań cz ło w ie k a ;  —  cel odp ow ia d ają cy  
zupełn ie  C hrześciańskiem u: ..skarbcie sob ie  k ró les tw o  
N ieb iesk ie  za m am onę tego świata « — Przystępując do  
oznaczenia  w yob rażen ia  W ła s n o ś c i  p o w szech n ej ,  str. 66  
autór op o w ia d a ,  źe »W ła sn o śc ią  czy li  bogactw em  p o-  
w szechnein  całego rodu ludzkiego  jest w szy s tk o  co  tenże  
na otaczającej go materyji zd ob ęd z ie  i do sw o jeg o  u ż y ­
tku ob r ó c i ,  przekształci* , z tego założenia w y c h o d z ą c  
przez ciąg ro zum o w a ń  prawie za w sze  trafnych, str- 70  
w y p ro w a d za  praw idło  do p orów n yw a n ia  stopnia w y ­
kształcenia ( r o z w o j u )  m ateryjalnego sp o łeczeń stw ;  
w tych w y r a z a c h :

»B og actw o  p o w sze ch n e ,  w y s w o b o d z e n ie  zatem od  
materyji,  są w  stosunku jedności p o m ięd zy  ludźmi.*

T u  zaraz daje t łu m aczen ie ,  źe rozum ie p rzez  je ­
dność , jedn o ść  liczebną jak o i gatunkową, p o  d aw nem u  
jedn o ść  i ró w n o ść ;  i e b y  nie zostaw ić  w ątp liw ości w  tej 
m ierze objaśuia to na przy k ła d z ie ,  okazując ,  źe  j e ­
d n ość  l iczebna wzrastała od  familiji ,  gminy, d o  naro­
d u , — a dą ży  d o  p o w szech n ej  narodów  jedności; z dru­
giej s tro n y  dążenie do  jednośc i ga tu n kow ej wskazuje,
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»źe w idz ieć  się d a je  w k a ż d y m  sk ła d z ie  sp o łe c z n y m  
p rz e z  c o ra z  w ię k sz e  dążen ie  d o  c o ra z  w ięk szeg o  z r ó ­
w n a n ia  i zb liżen ia  się w szy s tk ich  c z ło n k ó w  sp o łe c z e ń -  
s tw a« ,  n a z y w a ją c  to  z e w n ę t rz n ą  i w e w n ę t r z n ą  jed n o śc ią .

Z  tego w sz y s tk ie g o  zd a w a ło  n a m  s ię ,  że a u tó r  w y ­
p ro w a d z i  w n io s e k ,  że id e j a ln y  i o s t a te c z n y  z ak re s  te j 
m y ś l i ,  to  je s t  ^p o w sz e c h n a  je d n o ś ć  w szy s tk ich  ludz i  
i n ie r o z e rw a n a  p o m ię d z y  n iem i m iłość"  str.  69  i 70, s ta ­
n ie  się rz ec zyw is to śc ią  czy li  innem i s ło w y ,  że  p o jęc ie  
je d n o ś c i  i r ó w n o ś c i  je s t  p r a w d z iw e m  a z a te m  w y k o -  
nalne 'm , o w szem  k o n ie c z n e m ,  a sądz i l iśm y  ty m  b a r ­
d z ie j ,  że  tak ie  b ę d z ie  n a s tę p s tw o  za ło ż eń  a u to ra  d la  
tego ,  że sam  str. 20  p o w ia d a :  «Ideja  p i e r w o t n y  tw ó r  
b y t u ,  ide ją  p o z o s t a ć  nie m o ż e ,  le c z  m usi s tać  się c z y ­
nem . u — S tr .  87. "P r z y s z ło ś ć  jes t  r z e c z  zaw sze  id e ja l  - 
n a  d la  te raźn ie jszo śc i  a ta  r z e c z  id c ja ln a  je s t  w sz a k ż e  
d u c h o w o  d o ty k a la ln a  i t. d."

W  m ie jscu  tego ,  c o ś m y  p rz y s z ło śc ią  lu d z k o ś c i  n a  
P ra w ie  r o z u m o w e j  K o n ie c z n o śc i  o s n o w a n ą  b y ć  są ­
dz i l i ,  a u tó r  p o w ia d a  str. 1 24 :  że  „ u ż y tk o w a n ie  z  c z ło ­
w ie k a  p rz e z  c z ło w ie k a  ( e x p l o i t a t i o n  d e  l b o m m e  p a r  
P h o m m e )  zm ien ić ,  u le p s z y ć  s ię ,  a le  n ig dy  u s tać  n ie  m o ­
że" ,  —  dla czeg o?  »bo  m u s ia łb y  nas tąp ić  z u p e łn ie  r ó ­
w n y  p o d z ia ł  w ła s n o ś c i ,  k t ó r y b y  j e d u ę  i tę  sam ą s to p ę  
w z a jem n e j  z a le żno śc i  p o m ię d z y  ludźm i w p r o w a d z i ł ;« — 
a d la  czegóż b y ł o  n ie  m o ż n a  e x p lo s ta c y j i  w z a jem n e j  
a za tem  ró w n e j  z a p ro w a d z ić ?  —  "b o  u p a d a ła b y  inte- 
r e s su  p o je d y n c z e g o  p o b u d z a ją c a  tw ó r c z o ś ć  ludzk ie j  
p r a c y ,  a o s ł a b łb y  c z ło w ie k  w  w a lc e  z m a te ry ją  « —  Al- 
b o ź  to  z w y c ię z tw o  n ad  m a te ry ją  nie b y ł o b y  d o s t a te ­
c z n ą  in te re s s u  p o je d y n c z e g o  p o d n ie tą ?  a p rzec ież  to  
m a  b y ć  ce l  p r a w y  in d y w id u a l i z m u ,  owsze'm skalą, 
m iarą  jego  w y k sz ta łc e n ia .  S t r .  93  W ł a s n o ś ć ?  je s t  
u św ięce n iem  i o rg a n iz acy ją  w  p o r z ą d e k  to w a rz y s k i  lego 
p o je d y n c z e g o  in te ressu " ,  —  a z k ą d ź e  n a raz  i n d y w id u a ­
lizm s ta je  się fu r e g u la to r e m  w ła s n o ś c i , że z w y p r a w y  
na  m a te ry j ą  o d w o d z i  a u to r a  n a  w y p r a w ę 'p r z e c i w  sw y m  
b l i ź n im ? —  R o z u m ie m y ,  c z ło w ie k  jes t  z ło ż o n y m  z D u ­
cha  i M a t e r y j i ,  p o k ą d  a u tó r  b u ja ł  po  p r z e s tw o rz a c h  
w sz e c h w zg lęd n o śc i  ( a b s o lu tu )  o p o w ia d a ł  z n iego  d u c h  
lu d z k i  s w o je  d ążen ia ,  jak t y l k o  z s t ą p i ł  w  c iasne  szranki 
z a s to so w a n ia  z w y c ię ż y ła  m a tc ry ja  — o d e z w a ła  się w  nim 
k a s ty ć z n o ś ć ,  to  jes t  p re t e n s y ja  ludzi ja k o w e g o  z a t r u ­
dn ien ia  d o  w y ż sz o śc i  n a d  ludźm i innego  za tru d n ien ia .  
U c z u c ie  p o w s z e c h n e g o  P ra w a  o k a z y w a ło  m u do tąd ,  
ca łą  śm ieszno ść  a n a w e t  n ie s łu sz n o ś ć  p o d o b n y c h  p re -  
te n s y j i  s tan u  R y c e r s k i e g o ,  D u c h o w n e g o  i H a n d l o w e g o ; 
—  z tąd  n a u k a  o m ia rze  na  d o s k o n a ło ś ć  sp o łe c z n ą .  Ale 
g d y  tą  sam ą m iarą  z ró w n o w a ż y ć  Sniała zasługi lud z i  u c z o ­
n y c h  o t  r s ę k ,  o  k tó r y  z a w a d z iw sz y  ca ła  p o s t ę p u ją c a  l u d z ­

k o ś ć ,  nagle  p rz e d  sam em  k re s e m  p o d r ó ż y  k o z io łe k  z r o ­
b ić  musi. Z tąd  ca ła  ra m o la  o  k sz ta łcen iu  się s p ra w ie d l i ­
w o śc i  J e s t  o n a  k o n ie c z n ie  b e z w z g lę d n ą ,  w  k a ż d y m  
czasie i m ie jscu  j e d n ą ,  je s t  tern c o  a u tó r  n a z y w a  A b ­
s o lu te m ,  m o że  b y ć  zn an ą  lu b  n ie z n a n ą ,  w y k o n y w a n ą  
a lb o  g w a łc o n ą ,  a le  n ig dy  w z g lę d n ą ;— A u tó r  w id o c z n ie  
p o z n a w a n ie  je j  lu b  za s to so w a n ie  się d o  niej s p o ł e ­
c z e ń s tw  b ie rz e  za k sz ta łcen ie  się sam ejźe  sp ra w ie d l i -  * 
w ośc i.  —  G d y b y  je d n o ś ć  p o m ię d z y  ludźm i i sp r a w ie -  - 
d l iw o ś ć  jed en  ty l k o  i n ic r o z d z ie iu y  o d b y w a ł y  p o s tęp ,  
w y o b ra ż e n ie  s p ra w ie d l iw o ś c i  s a m o z m ie n n e ,  n iem og ło  b y  
b y ć  m iarą zb liżenia  się d o  niej s p o ł e c z e ń s tw ,— m u s ia ł a b y  
b y ć  m ia ra  na  ro zw ijan ie  się sam ejźe  s p ra w ie d l iw o ś c i ,  
zn ik ła  b y  w sze lk a  p e w n o ś ć  w  p o s t ę p o w a n iu ,  b y ł b y  
ty l k o  r u c h  b e z  c e l u ,  za tem  n i e b y ł o b y  u lu b io n e g o  a u ­
to r o w i  p o s t ę p u !  —  Str .  105 sam  a u tó r  n a re śc ie  p r z y ­
z n a je ,  że  is tn ie je  s ta le  w y o b ra ż e n ie  sp ra w ie d l iw o śc i  s p o ­
łe c z n e j ,  k tó r e m  je s t  id e ja  b e z w z g lę d n a ,  d la  czegóż  
sir. 104 p o w ia d a :  »źe n ie is tn ie je  s ta łe  w y o b ra ż e n ie  n i e ­
sp r a w ie d l iw o śc i ;  k ie d y  o c z y w iś c ie  co  nie je s t  o d p o -  
w ied n iem  p o ję c iu  o sp raw ied l iw o śc i ,  je s t  n ie sp raw ied l i-  
w em . —  A jeże li  w  d z ie jach  s z u k a ć  z e c h c e m y  s p r a ­
w d z e n ia  na  to , że  ty l k o  je s t  j e d n a  w sz e c h w ie c z n a  n ie ­
o d m ie n n a  sp ra w ie d l iw o ść ,  a o d m ie n n e  k s z ta ł ty  n ie s p ra ­
w ied l iw ośc i  n ie  są w y ra z e m  p o s t ę p u  sp raw ied l iw o śc i ,  
ale ró ż n y m  co  d o  is to ty  z łe m ,* )  k tó r e  ty lk o  p r z e z  w sz e c h  
w z g lę d n e  w y k o n a n ie  ideji s p r a w ie d l iw o ś c i  z n ie s io n y m  
b y ć  m o ż e , —  w ięc  się z a p y ta m y  a u to r a :  g dz ie  b y ł  p o ­
s tęp  sp ra w ie d l iw o śc i  k ie d y  lu d z k o ś ć  w y s z e d ł s z y  z  r ą k  
p r z y r o d z e n ia  pod z ie l i ła  się na c ie m ę ź c ó w  i u c ie m ię ż o ­
n y c h ?  gdzie  b y ł  p o s t ę p  s p r a w ie d l iw o ś c i ,  k i e d y  c z ło ­
w iek  p o ż e r a j ą c y  d o tą d  b r a t a  sw e g o  z  g ło d u ,  b ę d ą c e g o  
o w o c e m  jego  n ie w ia d o m o śc i  i p ie rw o tn ie  t r u d n e j  w a lk i  A 
z  ż y w io ła m i ,  z ac z ą ł  go z a b i ja ć  a b y  p rz y m u s ić  d o  p r a ­
c o w a n ia  na sieb ie  d la  z a sp o k o je n ia  sw eg o  le n is tw a ?  t a ­
b e le  s t a ty s ty c z n e  d w ó c h  ty c h  u k ła d ó w  sp o łe c z n y c h  
p e w n ie b y  w y k a z a ły  w ięce j  b r a t o b ó j s t w  d o p e łn io n y c h  
na  b e z b r o n n y c h  n ie w o ln ik a c h  o rę ż e m  i b rz e m ie n ie m  
p ra c y ,  aniżeli na  u ie p o d b i ty c h  p o d o b n y c h  so b ie  l u d o ­
ż e r c a c h .—  I dziś jest w ie lu  k tó r y m  z d a je  się u lep szen iem  
ro zc iągn ien ie  p r z y w i l e jó w  d o  w ięk sz e j  l i c z b y  u p r z y w i ­
l e j o w a n y c h ,  nam  b y  się z d a w a ło  p r z e c iw n ie ;  im  c ię ­
ża r  w ię k sz y  n a  m n ie j  r am io n ac h  g n iec ie ,  ty m  jes t  
uc iąż l iw szy m  S ło w e m  n ie w id z im y  a b y  p o s t ę p  b y ł  v  
p r a w e m  absolutne 'm  lu d z k o ś c i  str .  15. a  to  t y m  b a r -

*) Str. 62 sam Autór m ó w i. pod leg łość  materji je s t  sta­
nem ducho - b ogactw a— bo je st  dość poznać istotę tego c ier ­
pienia a mniejsza o przem ijające kształty i postacie — dla  
czego m niejsza? bo w szelka otcblań nędzy ro b i, zê  cz ło ­
w iek  mnsi uledz swem u przeznaczeniu i w  niej zm arnieć, musi 
w yrzec się  w szelk iej nadzieji i t. d.



dziej źe samejźe ludzkości nie przypuszczamy za Ab­
solut str. 15. ‘ale z Autorem uważamy za takow y sa­
mego Boga str. 13. — Nie widzimy także potrzeby r o ­
bienia takowego przypuszczenia, które podług Autora 
nie ma być  dowodem niepodobieństwa poznania B o ­
ga, ale formułg zrzeczenia się dojścia do zupełnej je­
dności pojęcia wszech rzeczy; — Absolutu — kiedy 
ta formuła, przypuszczenia innego absolutu, to jest 
jideji jedności ludzkości — prowadzić nas znowu ma 
do nowego zrzeczenia się (str. 92) urzeczywistnienia się 
tej jideji. — Postęp do czasu, to czas przez k tóry  myśl 
staje się ciałem, postęp wieczny, to wieczna niedo­
skonałość, wieczne ściganie za cieniem prawdy, za ma­
rą. T o  pragnienie Tanta la , myśl wręcz przeciwna 
wyobrażeniu, o oglądaniu p raw d y , szczęśliwości wie­
czn e j ,— Autor str. 115. powiada, że za przyjściem do 
jedności indiwidualność byłaby  bez ce lu , radzimy mu 
aby sobie sam odpowiedział argumentami uźytemi na 
str. 49. na udowodnienie, źe sprowadzenie do jednego 
mianoyvnika, do jednej syntezy wszelkich nauk, nie znie­
sie bynajmniej ich wielostronnej rozmaitości! —

Z resztą zgadzamy się z Autorem, źe interes p o ­
jedynczy  nie może być anomalią w społeczeństwie, 
ale właśnie licznikiem ułamkowej dośrodkowej siły 
spółeczuej. — Ałe interes pojedyńczy może być błę­
dnie obliczony i natenczas nie może b y ć . miarą pra­
wdziwości założenia społecznego; ale właśnie skazówką 
błędów  towarzystwa, poczynionych w zastosowaniu 
ich, do wyobrażenia sprawiedliwości. —

Kończąc dodamy źe z Autorem przyjmujemy d w o­
jaką własność, to jest: powszechną i szczegółową, tyl­
ko do tej pierwszej liczemy nietylko wszelkie zdoby­
cze uczynione na materji ale i dobrowolne dary p rzy ­
rodzenia, znane dotąd pod nazwiskiem bogactw p rzy ­
rodzonych; z pod  drugiej radzibyśmy widzieć wyłą­
czone narzędzia pracy dane przez przyrodzenie całe­
mu człowieczeństwu, a których zdobycie na wyłą­
czną własność przez niektórych członków społeczeń­

stwa zamienia expłoilacyję Materji na monopol; do 
takowych liczemy powietrze, w odę , ogień, z przede- 
wszystkiem ziemię, słowem Materję, na której ma się 
społecznie zdobywać bogactwo, własność powszechna.

Sam Autor powiadając, źe własnością powsze­
chną jest wszystko, co na otaczającej go Materji ród  
ludzki zdobędzie, zdaje się samąźe Materję uważać 
za rzecz wieczyście przejść me mogącą na własność, 
ani na powszechną ani prywatną, gdyż ta ostatnia jest 
podług niego podziałem własności powszechnej, a 
zatem nie może być wyrazem posiadania tego, co nie 
jest, i nie może być przedmiotem zdobyczy niczyjej. 
— My dla tego tylko dodaliśmy przy definiowaniu 
własności publicznej źe pod nią rozumiemy nietylko 
co ludzkość na Materji zdobędzie ałe î  samąźe Mate­
rję a woleliśmy dodać źe powinna wiecznie być w y­
łączoną na świecie od podziału, jako warsztat, k tóry 
rozebrawszy, zdobywanie społeczne ustaćby musiało; 
dla tego iź uważamy najprzód źe dzisiejszy stan spo­
łeczny powstał z tąd, źe chociaż ludzie byli na ziemi, 
przyszły nań także inne istoty nie ludzkie które zie­
mię uważali za rzecz niczyją (mulius posidendi)J sprzy- 
właszczyli ją sobie, ludziom zaś zostawili w ybór  czy­
nienia zdobyczy na p ow ie trzu , wodzie i ogniu (ztąd 
tylko mogły wypaść prawdziwe udziały w rzeczach 
Niebiańskich) albo w ybór ziemskiej służebności i jarz 
ma. — Nowe znane nam teorje o nabywaniu przez 
pracę nietylko owoców ale samego warsztatu publi­
cznego, ziem; nic nam też lepszego nie zdaje się r o ­
kować, a i Autor k tóry z takim talentem umiał z swych 
definicyi własności wyprowadzić wniosek, źe bezwzglę­
dna sprawiedliwość wiecznie pozostanie wzorem nie- 
do urzeczywistnienia, źe zawsze trwać musi niesprawie­
dliwe użytkowanie człowieka przez człowieka, w y­
jechał na swojich teorjach, aby łud Boży odwieść od 
ziemi obiecanej, a wyprowadzić go w pole, ku króle­
stwu nadziemsko Niebieskiemu. — J .  M.
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D O N I E S I E N I E .
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